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Znalazł lekarstwo!

— Co to p an  dobrodziej nigdy teraz do n as  do apteki nie przychodzi ?
— A bo jestem zdrów, jak  ryba.. .
— 1 któryż to doktor...
— Nie doktór, panie, żaden!...  Zacząiem pić piwo, wie pan to, co to te ra z? w y ­

rab ia  lwowskie akcyjne towarzystwo b row arów  i żołądek, panie, jak  drut...
— E !..  proszę kogo!...
— Ale, co panu powiem.... Moja żona, wie pan... no, nie mieliśmy potomstwa... 

Kto był winiem — djabli w i e d z ą !... Zaczęła również pic to piwo i wyobraź  p an  sobie... za  
kilka miesiący, będzie w domu więcej...

Myśli sfiksowanego filozofa. W ytłóm aczył się.

W ieszcz i krytycy.
Życie  b ieg ło  mu krzywo, stromo i pochyle, 
N ig d y  go ja s n y  prom ień  szczęścia  nie po-

[witał.
D ok u cza ła  mu bieda,  gnębili  Zoile, 
N a tchn ionych  dz ie ł  poety n ik t  nieznał ,  nie

[czytał .
W i  ęc szezęśliw by ł  nareszcie ,  czując,  jak na

[wieki,
Sen śmierci zm aga  życiem znużone powieki.  
Z m a r ł ;  i nagle  front cały zmieniła  krytyka. 
Z tąd  wszyscy powołani,  czy nie powołani 
Ze czcią  mówią o wielkich dzie łach nie-

[boszezyka. 
I  każdy u m ar łem u  lau r  rzuca  w dani.

Aga.

O k ru c h y  m yśli.
Przywiązanie psa dla tego jest tak 

wzruszające, źe wyraża się nie słowami, 
lecz czynem.

G łód jest najlepszym kucharzem , 
ty lko źe, na nieszczęście, gotując dla 
b iedaków , zwykle — przesala.

D o najzwyklejszych kłam stw  kon­
w encjonalnych należy zaliczyć frazes: 
„Przykro mi bardzo “...

Szczególne starszeństwo.
— Powiedz mi Józek, kto u was n a j ­

s ta rszy  ?
— P a n i  majstrowa.
— Dlaczego ?
— Bo bije  majstra .. .
— A  potem kto ?
— M ajs te r ,  bo wymyśla  czeladnikom 

— czeladnik  bije  chłopców, a chłopcy są 
na jm łodsi ,  bo ich wszyscy biją.

Coś z fizyki.

Wie o tern cały męski ród, 
Choć brzmi to niezbyt ładnie, 
Ze im kobieta lżejszą jest, 
Tem prędzej też upadnie.

Odezwa nauczyciela wiejskiego.
Uczę was chłopcy i dziewczyny, jak  

umiem, żywię się, czem m ogę — po­
wiedzcie więc waszym m atkom , ażeby 
każda z nich zabijając wieprza, m iała 
mnie w pamięci.

Serce kokietki — to tw ierdza z wy­
łom em .

Serce niewinnego podlotka — to  
tw ierdza okolona lodowym wałem, gdy 
na horyzoncie życia zajaśnieje słońce 
miłości, szańce roztapiają się.

Miłość, to  jak  ślizgawka, gdzie łatw o 
m ożna stracić równowagę i upaść.

Ponieważ życie jest gorzkie, należy 
pijać, jak  najczęściej piołunówkę...

Finansowo-etyczne.

Miljonowi kłaniają się krocie — kro ­
ciom tysiące — tysiącom  setki — set 
kom  jedności — tylko jednościorn, to 
nawet i pies ogonem  nie kiwnie...

P a n  pi je  wódkę, krzywi się i woła s łu ­
żącego.

— Ja n ie ,  zdaje się, up iłeś  z tej  flaszki 
i dolałeś wody.

J a n  wzburzony zaczyna  się tłómaczyó :
— Proszę wielmożnego pana, to nie 

p raw da.  Po pierwsze, nigdy nie piję  wódki — , 
powtóre, gdy  piję nigdy nie dolewam wody 
a gdy piję i dolewam, dorzucam parę  k r u s z y ­
nek pieprzu, żeby nie było znać, że wódka  
s traci ła  na  mocy. A tnta j  nie ma, ani o k ru ­
szyny pieprzu. O, widzi wielmożny pan  1

Obrażona.

— Czy pani zna „ Marzenie “ Zoli i
— P a n ie ! jesteś pan im pertynentem . 
Jako uczciwa żona, m ogę znać tylko

m arzenia m ego męża.



Jskierki.

Niebezpieczeństwo minęło.
— Cóż, jakże się ma mąż pani?
— Dziękuję panu, lepiej. Niebezpie­

czeństwo minęło... doktor przestał cho­
dzić.

Pewne.
—  Nierozumiem, dla czego nie chcesz 

się zgodzić na wydanie Heli za pana 
Henryka.

—  Ależ, moja droga, on nic nie m a!
— To prawda, że nic nie ma, ale to, 

co ma, ma pewne.

Zmiana afisza.
Do miasta prowincjonalnego zjeżdża 

trupa dramatyczna i zapowiada »Ciotkę 
Karola*. W dniu jednak widowiska, na 
afiszu ukazuje się czerwona wstęga, na­
klejona z fantazją na ukos z następują- 
cem obwieszczeniem:

»Z powodu niedyspozycji naszego 
znakomitego komika Wiechcińskiego, dy­
rekcja, przepraszając szanowną publicz­
ność, z prawdziwym żalem czuje się 
zmuszoną do odegrania dziś wieczór za­
miast »Ciotki Karola* — > Zbójców* Szy- 
lera.

Ze światka dziecięcego.
Stasia podrapał kotek, więc Staś z a ­

nosi się od płaczu. Mama pocałunkami 
uspokoiła wreszcie małego pieszczocha, 
obtarła mu oczka i ze słowami: »No,
już nie boli* — spuściła go z kolan.

Po chwili Staś znów wybucha pła­
czem.

— Co ci jest ? Co się stało ? — wy­
pytuje się mama.

— Bo... bo... — mówi wśród łkania 
Staś —  kotek tak się patrzy na mnie, 
jakby nic nie wiedział, że mnie napraw­
dę bolało...

Wie, co warte.
Malarz-dekadent Bazgralski od kilku 

miesięcy jest lokatorem niewypłacalnym. 
Przed pierwszym, jak burza, wpada do 
niego gospodarz i oświadcza kategory­
cznie :

— Jeżeli pan zaraz po Nowym Roku 
nie ureguluje komornego, przyślę panu 
komornika i zasekwestruję wszystkie —  
ram y!...

Krótka, ale doraźna ocena.
Młody literat Iks przychodzi się do­

wiedzieć w redakcji o losach swoich u- 
tworów.

— Cóż, czy pan czytał moje prace? 
Jakież pańskie zdanie ?

—  O panie, admiruję! Taki młody, a 
takie stare tematy!...

Gra słów.
— Cóż mężulku, pojedziemy do Włoch. 

Tak bym chciała być na Capri.
— E, moja złota, porzuć te — ka­

prysy.

Marzenie.
—  Mój mężu, znów dziś całą noc 

przez sen mówiłeś, nie dając mi spać.
— Ależ moja droga, pozwól mi choć 

we śnie mieć swoje zdanie.

Powód.
— Panie, od Nowego Roku podwyż­

szam panu komorne.
— A to dla czego ?
— Proszę pana, mój dom się jeszcze 

nie zarysował, a za zwiększone bezpie­
czeństwo trzeba płacić...

—  2  —

Co panie lubią i czego nie lubią.
— Iks spotyka w ogrodzie m;ejskim 

samotnie spacerującą panią Ygrek.
— Pani sama ?
— San. a.

— Doprawdy, żałuję panią.
— A to dla czego ? Czyż pan sądzi, 

że my, kobiety, istotnie tak lubimy to­
warzystwo ?

— Nie, ale wiem za to, że panie nie 
lubicie — milczenia.

Wint.
1-szy gracz (w pasji). Pan powinieneś 

grać w pliszki, nie w winta 1
2-gi gracz (wściekły). A pan powinie­

neś krowy pasać.
3-ci gracz (mitygująco). Panowie, pa­

nowie, skończmy robra, a potem każdy 
z was będzie mógł udać się do swoich 
zajęć.

M yśliciele.

Zadumane, piękne dziewczę marzy, 
Snuje myśli przeróżnych przędziwo, 
Uśmiech zakwitł na pięknej jej twarzy, 
Co krwi falą oblała się żywą.
Świetnym blaskiem palą się jej oczy,
W idealnej duch buja krainie.
Może marzy o chwili uroczej ?
Bije serce w zamyśleń godzinie.
Może duma o lubym dziewczyna ? 
Chcecie poznać jej myśli dziewcęce ? 
Zamyślenia tu głębsza przyczyna : 
Panna marzy o... nowej sukience! ..

Czoło twoje skryte smutku obłokiem, 
Snać niepokój w młodej duszy twej gości. 
Czemu toniesz w zamyśleniu głębokiem ? 
Czy rozmyślasz nad losami ludzkości? 
Może płaczesz nad niedolą tysięcy ?
I rozmyślasz, jak wydobyć je z nędzy? 
—  Nie mój panie, ani mniej ani więcej... 
Myślę : zkądby tu pożyczyć pieniędzy...

Smutny siedzi wieszcz w balowej sali, 
Czemuś wieszczu od gwaru daleki?
Może w mózgu się twojem krysztali 
Myśl, co będzie żyć w tłumach na wieki? 
Duch twój ziemskie pokruszył już pęty, 
Bujasz cudną twej fantazji władzą,
Gdzie pieprz rośnie w krainie zaklętej... 
—  Myślę, prędko kolację podadzą.

Fowojczylc.

To samo, a przecie nie to samo.

Iks przymierza u krawca zamówione 
palto.

— Panie — mówi do krawca — zda­
je mi się, że prawy rękaw jest krótszy 
od lewego. Ja tego palta nie wezmę.

Krawiec ogląda palto i oświadcza:
— Istotnie, jest błąd, ale nie ten, o 

którym mówi szanowny pan. Rzeczywiście, 
lewy rękawek jest nieco dłuższy od pra­
wego, ale to nic, skróci się trochę i bę­
dzie palto, jakby wprost z Paryża...

Skarga m ilczącego poety.

Łzy moje cicho płyną bez jęku,
Wola, rozpaczy krzyk zdławi.
Pierś żałosnego nie wyda dźwięku, 
Chociaż się serce w niej krwawi. 
Potrafię ująć w milczenie grobu 
Trosk moich i smutków światy, 
Albowiem je s te m ....................żonaty.

Egzamin.

Tatuś bierze ośmioletniego synka na 
egzamin.

— Czy umiesz Józiu pisać liczby ?
— - Umiem.
—  A więc powiedz mi liczbę z dwóeh 

znaków złożoną.
—  Dwadzieścia pięć.

Tatuś, nic nie mówiąc, pisze na pa­
pierze: 52. Józio spogląda zdziwiony, ale 
milczy.

— Powiedz mi jeszcze jedną liczbę.
— Trzydzieści cztery.

Tatuś znów pisze 43 i zamierza za 
trzecim razem powiedzieć Józiowi, że jest 
głuptas i nie umie pisać liczb.

— No jeszcze jedną liczbę powiedz 
mi Józiu ?

Teraz Józiu namyśla się chwilę i z 
tryumfującą miną powiada.

—  Trzydzieści trzy ! Aha, a teraz ta ­
tusiu spróbuj napisać naodwrót, jeśliś ta­
ki mądry 1

Metamorfoza.

Niegdyś w bogatym jeździł powozie,
Pił drogie wina, jadał homary...
Dziś, na dewocji osiadłszy w kozie, 
Szczęśliw się czuje, mając chleb stary...

Monolog lokaja.

Jakem sobie wziął kawałnk pańskie­
go cukru do herbaty, to mnie mój pan 
zaraz nazwał złodziejem, a mego pana, 
co wykradł swoją żonę, to nikt nie na­
zywa złodziejem, jeno mu mówią: wiel­
możny panie.

W pływ m m  na małżeństwo.
Nie jeden ,  który żeniąc się nie m i a .  

jeszcze  wąsów, z pownością nie ożeniłby się, 
gdyby już  m ia ł  wąsy.



Podczas lekcji w konwikcie.

— Niech panna Oczkostrzelska powie 
mi, gdzie są piramidy?

— Na weselu, proszę pana profe­
sora.

Jedna i w iadomości, w yjęta  i jednej z gazet.
W  jednym  z dni ubiegłego tygodnia, 

na jednej z ulic lwowskich, jeden  ze 
stróżów, uderzył jedną z m ioteł jedne­
go z dorożkarzy, k tóry  zapłacił mu za 
obelgę jednym  z biczów. — Przybyły 
na zgiełk jeden z policjantów, o d p ro ­
wadził jednego ze stróżów i jednego 
z dorożkarzy do jednego z kom isar- 
jatów .

Spraw a oddaną zostanie jednem u z 
sędziów, jak  nas informuje jeden  z na­
szych reporterów .

Siła wspomnień.

W iecznie m łoda panna H erm ene- 
gilda, rozmawia z nierozważnym (jak 
się to  poniżej okaże) panem  Józefem.

P . Hermenegilda. P raw da panie, 
jak ą  dziwną m am y w tym  roku zimę ?

P . Józef. O t a k ! Ale w roku 
1856, jak  to  sobie pani zapewne przy­
pom ina, mieliśmy jeszcze dziwniejszą.

P . Hermenegilda (do żywego wzru­
szona). Mój panie!., (potem  dostaje 
spazm ów  i mdleje).

Gwiazdka.
Pan Kalasanty wracał z „Gwiazdki8,

Gdzie dobrze mu się działo,
Kilka kielichów wypił‘tęgich,

By rozgrzać grzeszne ciało.

Idzie i rześko: Funda, Funda\.
Pod nosem sobie śpiewa,

Myśląc że jednak na tym świecie 
Czasami dobrze bywa.

Idzie zygzakiem i z rozmachem,
Lecz wśród tej śmiałej jazdy,

Rżnął łbem w latarnię, aż go zćmiło,
I — ujrzał wszystkie gwiazdy...

Nosi więc na łbie siniec wielki,
Ej, Funda, Funda, Funda,

Śmieją się wszyscy z takiej gwiazdki8 
Et tota risibunda...

nix.

Rozkład j a z d y  oa kolei małżeńskiej.
W  pierwszym roku — pociąg b ły­

skawiczny.
W  drugim — pospieszny, ale nie 

tak  bardzo.
W  trzecim  — osobowy.
W  czwartym — osobowo-towarowy.
W  piątym  i t. d. — towarowy 

(najczęściej spóźniony).

—  3 —
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— Nie uwierzysz jednak, jak bardzo 

jestem roztargniony, o wszystkiem zapo­
minam, może też i umrzeć zapomnę...

— To dziwne jednak, żeś się pa­
miętał urodzić...

Omyłki druku.

Panna Idalja pisała wspomnienia 
ze swojej m łodości, pełna niebiańskich 
natchnień .

Strzała wybiegła z łuku i dziki 
urodził wroga...

Panna Irena idąc na bal, ścinęła 
ftalję gorsetem .

W ztżne o g ło s z e n ie .
A rtysta muzyk udziela lekcji na 

katarynce, łatw o zrozum iałą m e to d ą ; 
wiadomość na pierwszem lepszem po ­
dwórzu. Maestro.

T ea tr  —  sztuka
Poza zawieruchą teatralną, która, nie­

zawodnie, skończy się na wietrze, mamy 
do zanotowania, przedewszystkiem, że... 
nie święci garnki lepią, co przetłóma- 
czywszy na język bieżącej kroniki tea­
tralnej znaczy, że p. Kliszewski objąwszy 
rolę Kaniawy w Miodzie kasztelańskim 
po p. Woleńskim, nietylko wyszedł obron­
ną reką, lecz dowiódł, iż posiada talent 
szerszego zakresu i podoła nie jednej ta­
kiej roli, której dotąd nie grał, a te, któ­
re już grał, powinny się stać jego włas­
nością repertuarową. Nie możemy, nato­
miast, tego powiedzieć, o p. Kwiatkiewi- 
cżu, który zagrał po p. Chmielińskim na­
uczyciela Jerzego w Szczęściu w zakątku, 
w tem > szczęściu*, które podług Su- 
dermana, jest właściwie, utrapieniem ro­
dziny. ..

Trzydziestą piątą rocznicę stycznio­
wego powstania, święcono na lwowskiej 
scenie uroczyście.

Przedstawienie było składane.
Dawano Urbańskiego : D ram at jednej 

nocy, akt 2-gi Konfederatów Barskich  
Mickiewicza : akt 4-ty Webersfelda, N ie  
zginęła , obraz drugi z Kościuszki pod  
Racławicami i Zaprzysiężenie konstytu- 
cyi trzeciego M aja, obraz z żywych osób 
podług obrazu Norblina —  wszystko te­

dy, rzeczy znane i okrytykowane, więc 
nie chodzi o krytykę, lecz o to, że wy­
borem sztuk, dyrekcja uświęciła boha­
terską narodową rocznicę, a wykonanie 
ich tak pod względem artystycznym, jak 
i dekoracyjnym, nie może podlegać ża­
dnemu zarzutowi, chyba, żeby się ktoś 
uwziął szukać skazy na najlepszych chę­
ciach ludzkich, co w naszych miłych 
stosunkach lwowskich zdarza się częściej, 
aniźeliby tego życzyć sobie należało ze 
względu na takt, bezstronność i miłość 
dla sztuki polskiej, którą każdy kocha po 
swojemu, a w ten sposób, że sztuka, 
bardzo często wrzeszczy gwałtu z tej 
miłości.

Nietensam.

NADESŁANE.

Doskonały K oniak W ęgierski
V2 litrowa flaszka złr. 1.20. Stary 
K on iak  W ęgierski 3/4 litrowa flasz­
ka złr. 2 — poleca handel: (6962-10-6. 

ALBERTA SZKOWRONA 
Lwów, plac Marjacki.

P. Antoni Schubert, właściciel 
dość licznych składów nafty we Lwo­
wie, zamieszkały przy ul. Ossoliń­
skich 1. 11, poleca cesarską, salono­
wą i gospodarską naftę niezapalną, do­
skonale oczyszczoną. Posiadając w różnych 
punktach miasta kilka składów, zaopa­
trzonych w towar odpowiadający wszel­
kim wymogom P. T. Publiczności, stara 
się zadowolnić wszystkie jej żądania.

Zamówienia miejscowe odstawia do 
domów, zaś zamiejscowe wyseła odwrotną 
pocztą. (6986-2 1) Grono odbiorców.

Zasługują na poleceniu wyroby z c. k. 
uprzywilejowanej fabryki spirytusu i droż­
dży prasowanych Goldfelda i Regen- 
stre ifa  w Tyśmienicy.

Wzorowo prowadzona ta fabryka, otrzy­
mała już kilkakrotnie na, tak zagranicznych, 
jak i krajowych wystawach za umiejętną 
i wytrwałą pracę, medale zasługi. Fabryka 
pozostaje pod doświadczonym kierunkiem 
p. Rozenstraucha, którego sprężysta kon­
trola, najlepiej gwarantuje wyroby fabryki.

[6950— 4 —4]

Adwokat dr. Roth
przeniósł się z Podhajec do Lwowa i 

mieszka przy ul. Kopernika I. 9
6977-2-1)

Obrońca w  spraw ach karnych

3 D r .  B U 1 T D
otworzył kancelarję adwokacką we Lw o­

wie, ul. K ościu szk i l. 6. (6978-4-1)

Adwokat dr. Józef Kottlieb, prze­
niósł się z Komarna do Lwowa i mieszka 

przy ul. BrajoroicsMej 6.
(6968-6-5)



W K 1

sprzedaje od 1. stycznia 1898
piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą  :

1. Centralne bióro, ulica Kleparowska 1. 8.
(dawniej browar Liłienfelda)

2. Browar Pohulanka
(dawniej Jan Klein)

3. Browar w Lesienicach.
Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo dostawia się bezpłatnie do domu. t

[6982-12-2],

Wzorzyste posadzki cementowe ręcznego wyrobu.

PORTLAND CEMENT

lózefa
T I L LI N G E R A

w e L w ow ie .
ulica Karola Ludwika 1. 5.

wykonuje wszelkie roboty, 
w zakres in tro ligatorstw a 
wchodzące. [6946-st.-4],

Rury szteingutowe
Płyty izolacyjne

P a p a  d a c h o w a

o

&

Wapno hydrauliczne
isadzki cem entow e, 

tow e i t e rrakotow e.
po cenach  na jn iższych

w składzie wszelkich m a te ry a łó w  budowlanych

H i r s c h r i t t  i E b e r
Lwów, ulica K arola Ludw ika 1. 21.

(hotel angielski). (6894-6-5).

X
o

Główny skład wędlin i wyrobów 
m asarskich.

| Wzorzyste posadkzi cementowe ręcznego wyrobu. |
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Z arząd (6935-st-io)

Mleczarni Ostrówek,
ost. p . Gaw lószowice, 

m a d o  sprzedan ia  pierwszej jako­

ści I I A S Ł O D F S E R O W E .

H. DATTNER
jed yn e  biuro pierw szorzędnych k op alń  w ęgla  

kam iennego" i kok su
we Lwowie, ul. Gródecka I. 3 a. — Telefon 390.

dostarcza do domu znany najlepszej jakości

łH w ę tf ie l  s a lo n o w y  p ł u k a n y  4̂-
do opalenia  pieców, kuchen w worka eh plombowanych, jako 
też całym i wagonami dla fabryk, gorzelń,  młyirów parowych, ce­
gielń i t. p. węgiel  wypróbowany i ążywany przez  m iejską kolej 

e lektryczną we Lwowie o najwyższej, sile opałowej. 
a S *  C eny um iark ow an e. * ^ 1  

F I L J E : H en ry k  Maier,  Łyczakow ska  1. Jakób  F r ied m an  
(«983-?-l) plae B ernadyńsk i  12.

™ Papiery
w chodzące w zak res palenia, najtaniej do­
stać  m ożna w nowo otwartym sklepie.

s. W. II
Lw ów , plac M arjack i 1. 8 .

Cenniki na  żądanie  franco (6851-20-5)

MAGAZYN PRZYBORÓW UNIFORMOWYCH
ul. Akademicka i. 12.

(p rzed tem  S A P A K )
nas tęp ca  [6971-4-4].

SM YCZYŃSKI
poleca przybory  uniformowe dla 
pp. oficerów, urzędników i s tu ­
dentów, w największym wyborze 

po cenach umiarkowanych.

we Lwowie,
przy ul. Batorego 1. 6. 

poleca zuanej dobroci w yroby  
w wielkim wyborze. Z am ó w ien ia  
z prowincji  uskutecznia  się  n a ­

tychmiast.

(6984-2-1)

Pochwalne listy 
S Z Y M O N  W E I S S
C hem icznafabryka czyszczenia  

sukien
L w ó w , u l. K o p e rn ik a  12.

Przecław .
Oddawna czytałem  w a n o n ­

sach o czyszczeniu sukien. 
Pos ła łem  jasne  ubranie  po­
plamione n a  próbę. O trzy ­
mawszy je z powrotem sp o ­
strzegłem z podziw ieniem, że 
posłany g a rn i tu r  odczyszczo­
ny, zupełnie  jak  nowy. W o ­
bec tego wyrażam  się z ca- 
łem uznaniem dla pańskiej 
fab ryk i  czyszczenia  sukien 
bez p ruc ia .  [6976-6-3].

Z poważaniem 
L. Jaw orsk i, r ządca  dóbr.

W ielm oin . P anie D obrodzieju!
Z chemicznego czyszczenia 

zakładu pańskiego bardzo j e ­
stem  zadowolony Oczyszczo­
ne rzeczy pokazywałem inoim 
znajomym i wszyscy się zdzi­
wili, że z takich  p o p iam io -ych  
ub rań  można zrobić całkiem 
jak  nowe i wielu zaraz  zażą­
dało adresu pańskiego. P osy ­
ła m  jeszcze jedno  ubran ie  do 
chemicznego czyszczenia i od­
nowienia.

Z głębokim szacunkiem  
uniżony sługa 

Józef M anasterski.

Odpowiedzia lny  za  Redakcję: Fr. Es. Kowaliszyn. Z drukarn i  W, A. Szyjkowskiego.


